Dnia 14 lutego; 


ZMIANY LOSU KAPITANA PAMPHILE. 


(Przez Aleks. Dumas ) 


Działo się to w najdalszym końcu Oceanu Atlan- 
tyckiego pomiędzy Islandyją a przylądkiem Fare- 
well. Tam nasz dawny przyjaciel kapitan Pamphi- 
le, pomimo że chętnie żegłował ku wschodowi, o- 
brócił teraz podróż swoję w celu użytecznym a je- 
szcze więcćj zyskownym. Chciał on zaprowadzić 
na północy System zamiany, który z dobrym 
skutkiem prowadził na Archipelagu Indyjskim, gdzie 
od niejakiego czasu, nie udawał mu się zbyt ko- 
rzystnie ten bandel, a wreszcie uczuł niepohamo- 
waną żądzę odmienić sposób postępowania i zwidzić 
nowe okolice. Lecz tymrazem zamiast zająć się 
handlem korzeniami albo herbatą, zajął się tłu- 
szczem wielorybim. 

Z charakterem walecznego marynarza, wcale się 
nie trudnił rekrutowaniem majtków wyćwiczenych 
do połowu wielorybów, ani też naładowaniem swe- 
go okrętu szalupami, linwami , powrozami i haka- 
mi, lecz tylko przy odpłynieniu obejrzał działa słu- 
żące zarazem do równowagi okrętu, opatrzył 
strzelby, porozdawał pałasze, zapewnił się w ży- 
wność na sześć tygodni, a w takim stanie miną- 
wszy cieśninę Gibraltaru, w miesiącu wrześniu, to 
jest, w czasie gdy połów odbywa się z największą 
czynnością, przybył około sześćdziesiątego stopnia 
szórokości geograficznćj, i rozpoczął czynnie usku- 
teczniać swój przemysł. 

Kapitan Pamphile lubił bardzo życie czynne, a po- 
stępując energicznie w całćj tej wyprawie, powracał 
z napełnionemi beczkami w wielkićj liczbie i z pię- 
dziesięcioma próżnćmi ; aż oło przebywając wysokość 
mielizny około Nowćj Ziemli, spotkał przypadkiem 
okręt powracający z połowu sztokfiszów. Kapitan 
Pamphile oddając się wielkim spekulacyjom, niepo- 
gardzał wcale i małćini ; pięćdziesiąt beczek próżnych 
dał w zamianę rybakom za takąż samę liczbę be- 
czek pełnych. Polikar jego porucznik spostrzegł, 
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że beczki pełne były o trzy cale na wysokość 
mniejsze niżeli beczki próżne; lecz kapitan Pam- 
phile mało zważał na ten stosunek, z przyczyny, że 
sztokfisz miał być zupełnie świćży; przeglądał tyl- 
ko beczki jednę po drugićj, aby się zapewnić, czy 
ryby były dobrego gatunku; kazał dna beczek po- 
zabijać i upakować je na spodzie okrętu, zostawując 
tylko jednę na swój użytek. 

Tego wieczora przy zasiadaniu do kolacyi, doktor 
osady prosił kapitana w imieniu okrętowćj czeladzi, 
0 wydzielenie im trzech lub cztćrech beczek sztokfiszu 
świćżego. Już prawie od miesiąca żywność była 
wyczerpana, a majtkowie nie jedli nic więcćj jak 
tylko cienko wydziełane kawałki wielorybie, i kotle- 
ty z psa morskiego. Kapitan pytał doktora, czy- 
liby żywności brakowało; doktor odpowiedział , -że 
jeszcze się znajduje pewna ilość ztej, którąśmy do- 
pićro wzmiankowali, lecz że ten rodzaj pożywienia 
przemierzł, i bardzo jest zdrowiu szkodliwy. Ka- 
pitan Pamphile odpowiedział, że jest bardzo za- 
smucony, lecz że właśnie ma od domu handlowe- 
go Bera et Comp. z Marsylii obstalunek na człór- 
dzieści dziewięć beczek sztokfiszu solonego, i że 
nie może brakować ani jednėj w tak zyskownym 
handlu, a wreszcie jeżeli osada chce mićć świeży 
sztokfisz, może go sobie złowić, na co daje jej 
nieograniczone pozwolenie. Doktor wyszedł. W 
dziesięć minut kapitan Pamphiłe usłyszał wielki krzyk 
na okręcie Roxolana. Wiele głosów dało się sły- 
szóć: do broni! do broni! a jeden majtek zawołał: 
„Niech żyje Polikar, precz z kapitanem Pamphile!* 
Kapitan spostrzegł, że był czas pokazać sie. Wstał 
od stołu, włożył parę pistoletów za pas, zapalił faj- 
kę, co nie czynił jak tylko podczas wielkich burz ; 
wziął do ręki dyscypline wyrabianą starannie z wiel- 
ką misternością, którćj tylko w znakomitych okoli- 
cznościach używał, i tak uzbrojony udał się na po- 
most, gdzie zastał rozruch powszechny. 

Kapitan Pamphile postąpił w pośród osady, po- 
dzielił ją na dwie części, spoglądając na prawe i 
na lewo, aby ujrzóć czy jest zpomiędzy wszystkich 
tych ludzi aby jeden zuchwły, któryby śmiał do 
niego zwrócić buntowniczą mowę. Dla obcego zda- 
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wałoby się, że kapitan czyni zwyczajny przegląd, lecz 
dla osady okrętu Roxolana, która znała go jak 
stary szeląg, było to wcale inna rzeczą. Wiedzia- 
no, że kapitan Pamphile nie był nigdy skorszy do 
wybuchu gniewu, jak gdy milczał, a na ten raz 
przybrał spokojność okropną. Nakoniec przeszedł- 
szy wokoło dwa lub trzy razy, zatrzymał się przed 
swym porucznikiem okrętowym, który zdawał się 
być równie jak inni uczestnikiem buntu. — „Polika- 
rze, mój towarzyszu,” rzekł do niego kapitan, »wejdź 
prędko do kajuty i nie wychodź ztamtąd, aż cię we- 
zwę, rozumićsz mię dobrze Polikar?* — „Rozu- 
mićm kapitanie” rzekł Polikar zchodząc po scho- 
dach. — „Ten chłopiec jest bardzo pojętny” mówił 
dalój kapitan Pamphiłe: poczćm przeszedł się na' no- 
wo trzy razy po pomoście, i żatrzymał się przed 
majstrem ciesielskim trzymającym łopatę — „Dzień 
dobry Jórzy» rzekł do niego kapitan, „Co to za 
zabawka ?* — „Mój kapitanie,” wyjąknął cieśla, „jest 
to łopata do wyrzucania śmieci.” Kapitan wziął ją 
w ręce, i złamał na dwoje jak kawałek kruche- 
go kija. — »Jak widzę lubisz czystość; dobrze przy- 
jacielu, jesito pół-cnotą, jak mówią Włochy.” 
Dał znać posługaczom , aby się zbliżyli. — »Pójdź- 
' cietu, weż każdy pręt w rękę i wytrzepcie mocno 
suknie Jórzego, a ty zaś Jerzy, moje dzićcię, po- 
łóż się.» — „Wiele uderzeń kapitanie?” spytali się 
posmagacze. „Dwadzieścia pięć każdy.” 

Wymiar rozkazu rozpoczął się, Kapitan liczył 
razy, przy trzydziestym, Jórzy zemdlał. — *Do- 
brze,” mówił kapitan, »zanieście go do hamaku, 
odda mu się resztę jutro; każdemu, co się należy.” — 
Wykonano rozkaz kapitana z posłuszeństwem. Zuo- 
wu obszedł trzy razy pomost, poczćm zatrzymał 
się ostatecznie przed majtkiem, który krzyczał: »Niech 
żyje Polikar, precz z kapitanem Pamphile!” — „Bez- 
czelny!” rzekł do niego »zagrażasz mi zniszczeniem ; 
to jest bardzo niebezpieczne, jeżeli się temu nie- 
zapobieży skutecznóm lekarstwem .. Doktorze, przy- 
ślój mi cztórech cćrnlików ” — Doktor wyznaczył 
cztórech ludzi. — „Pójdźcie tu moi mili,» rzekł ka- 
pitan, „i wykonajcie dobrze mój rozkaz; weżcie ten 
postronek, przedziergnijcie przez kółko tćj windy... 
jednym końcem obwiążcie na węzeł koło szyi tego 
zacnego chłopca, a drugim pociągniecie aż do wznie- 
sienia go w górę na stóp trzydzieści... zostawicie 
go tak przez dziesięć minut, poczóm spuścicie go na 
dół; zwińcieże się żwawo moi mili.»— Egzekucyja 
rozpoczęła się w cichości, i uzupełniła co do punktu, 
bez najmniejszego szemrania ze strony reszty wi- 
dzów. Kapitan Pamphile lak pilnie uważał na naj- 
mniejsze poruszenia wszystkich, że pozwolił swej 
fajce zgasnąć. Dziesięć minut potćm, spuszczono 
ciało majtka buntowniczego na pomost bez życia. 
Doktor przybliżył się do niego i zapewnił, że nie- 
zawodnie życie zakończył, poczćm przywiązano mu 


jednę kulę do szyi, a dwie do nóg i wrzucono go 
w morze — „Tęraz” rzekł kapitan, wyciągając z 
ust cybuch z zagaszoną fajką, „idźcie wszyscy razem 
zapalić mi fajkę, i aby tylko jeden z was napowrót 
mi ją przyniósł,*- Majtek najbliżćj stojący obok ka- 
pitana, wziął z oznaką najgłębszego uszanowania 
rzeczoną relikwiję, którą mu podał jego przełożo- 
ny i zeszedł schodami pod pomost w towarzystwie 
całćj załogi, zostawując kapitana samego z dokto- 
rem. W moment kuchta okrętowy Double-bouche 
pokazał się, trzymając w ręce zapaloną fajkę. — ” Ah, 
to tyś rozbójniku” rzekł kapitan. „Co ty robiłeś pod- 
czas gdy ci poczciwi ludzie przechadzali się po po- 
moście, rozmyślając o swoich zamiarach; odpowia- 
daj hultaju.» »Na honor;* odpowiedział kuchta, 
uważając po minie kapitana, że nićma się czego 0- 
bawiać, „maczałem chléb w garnku przystawionym 
do ognia, aby widzieć czy rosół był dobry, a mo- 
je palce w rondlu, aby się zapewnić, czy sos był 
dostatecznie słony.» „A więc, niecnoto! wybierz 
najlepszy kawałek z garnka i najlepszy kawałek z 
rondla, a z reszty zrób polówkę dla mego psa; co zaś 
do majtków, będą jedli chlćb suchy i pić wodę czy- 
stą przez trzy dni, to ich uchroni od szkorbułu. — 
Idźmy do obiadu doktorze.» | kapitan wszedł do 
swego pokoju, kazał dać nakrycie dla swego go- 
ścia, i zasiadł do jedzenia świeżego sztokfiszu, jak 
gdyby nic się nie stało pomiędzy nim a jego osada. 

Wstawszy od stołu, wszedł kapitan na pokład 
przekonać się, czy wszystko jest w porządku; zna- 
lazł każdego na swojem miejscu. Okręt płynął z 
rozwiniętćmi żaglami mając po lewćj stronie mieli- 
znę Nowćj Ziemli, a po prawćj zatokę śgo Wa- 
wrzóńca; wiatr dął pomyślny. Tymczasem kapitan 
Pamphile, po dniu tak burzliwym, spodziówając się 
spokojnej nocy, wszedł do swego gabinetu, roze- 
brał się, zapalił fajke, i wsparł się w otwartćm 
oknie spoglądając na fale odbijające się od boków 
okrętu; był tak już prawie od dwóch godzin prze- 
chylony połową swego ciała za okno; gdy oto na- 
gle uczuł się być silnie pochwyconym za kołnierz 
swój sukni i za spód pantalijonów ; wtymże samym 
czasie te dwie ręce, które sobie pozwoliły tój po- 
ufałości, przechylały jego korpus za okno tym 
sposobem, że nogi kapitana Pamphile podnosząc się 
z ziemi, znalazły się bezpośrednio wyżćj wzniesio= 
ne aniżeli jego głowa; kapitan chciał wołać o po- 
moc, lecz niebyło juź czasu, i w chwili, gdy o- 
tworzył usta, osoba, która czyniła na nim tę nie- 
spodzióćwane i dziwne doświadczenie, widząc, że kor- 
pus przybrał już stopień utracenia równowagi, pu- 
ściła na raz z swych rąk ofiarę, a kapitan Pam- 
phile posłuszny pomimo chęci zamiarowi swego prze- 
ciwnika, Oraz prawom przewagi, stoczył się pro- 
stopadle głową, i zniknął w nurtach morskich pod 
okrętem Roxolana, który Żeglował naprzód wspa- 


niale i szybko, ani myśląc że owdowiał po swoim 
kapitanie. 

Nazajutrz rano o dziesiątćj godzinie, gdy kapitan 
Pamphile, podług swego zwyczaju nie pokazał się 
jeszcze na pomost okrętu, doktor wszedł do jego 
pokoju i znalazł go pustym; w jednymże momencie 
okrzyk się rozległ pomiędzy osadą; gdy się prze- 
konali że ich wódz zniknął, dowództwo okrętu 
przechodziło prawem na porucznika; wyciągnięto 
tym sposobem Polikara z gabinetu, gdzie odbywał 
z wielkićm posłuszeństwem areszt, i okrzyknięto 
go kapitanem. Pierwszym czynem nowego dowódz- 


cy, było rozdanie każdemu majtkowi racyi sztok- ` 


fiszu, dwóch racyj wódki i uwolnienie Jórzego od 
dwudziestu kijów, które pozostały mu do odebra- 
nia. Trzy dni po tym wypadku nie było już ani 
wzmianki o kapitanie Pamphiłe na okręcie Roxola- 
na, jak gdyby ten godny marynarz, niebył nigdy 
na świecie. 

Nasz przyjaciel zaś Pamphile po pięciogodzinnem 
natężonóm pływaniu, natrafił szczególnym przypad- 
kiem na odłamek okrętowy, a odpocząwszy na nim 
z godzinę, płynął gdzie go fale morskie niosły; na- 
koniec pojmany był przez rozbójnika morskiego Z 
dzikiego narodu, który oświadczył kapitanowi, że 
go mianuje swoim niewolnikiem, i obyczajem dzi- 
kich, kazał go namalować od stóp do głowy; lecz 
nie bardzo pilnie sirzeżony, wymknął się im z rak, 
i błądził dwa dni na brzegach rzeki Delaware. Uchro- 
niwszy się od niebezpieczeństw nasz bohatćr, przy- 
bliżał się do Filadelfii, postępował wesołe, widząc 
już naprzód dla siebie odpoczynek po tak ciężkich 
trudach, podziwiając wspaniałe widoki, okazujące 
się jego oczom. Przybywszy na wierzchołek małe- 
go pagórka, spostrzegł na pół mili przed sobą coś 
nakształt punktu czarnego; postępował więc na je- 
go spotkanie. Nie mógł się zdała o tem co było prze- 
konać, ponieważ odległość była za daleka; szedł 
więc wciąż naprzód z wesołą miną, gwiżdżąc i wy- 
wijając młynka swoją laska; gdy już ten sam przed- 
miot okazał sie wyraźnićj jego oczom, kapitan zło- 
żył obydwie ręce do oczów nakształł dalowidza i 
mniemał widzićć przed sobą murzyna. Spotkanie 
to było tćm bardzićj dla kapitana dogodnóm, im 
mniej był chętny przepędzić tak noc trzecią, jak 
dwie poprzedzające; chciał więc dowiedzićć się od 
niego o miejscowćm położeniu; podwoił kroku, ża- 
łując, że powstający kurz z wiałru, zasłaniał przed 
jego widokiem tego, który mógłby mu dać obja- 
śnienie tak pożądane. Miał nadzieję znależć go za 
wierzchołkiem małego pagórka, który stanowił po- 
łowę drogi pomiędzy przedmiotem widzianym, a nim 
samym; kapitan Pamphile nie omylił się w swćm stra- 
tegicznóm wyrachowaniu ; na szczycie pagórka zna- 
lazł się oko w oko z tém, co tak chętnie żądał, 
tylko kolor przedmiotu zawiódł kapitana, — nie był 
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to murzyn, iecz niedźwiedź. Kapitan Pamphile roz- 
poznał niebezpieczne swoje położenie, lecz przy- 
pominamy czytelnikom, że aby wybrnąć z kłopotu 
w podobnym przypadku, godny ten marynarz nie 
tracił nigdy przytomności; rzucił wzrokiem wokoło 
siebie dla rozpoznania topograficznego położenia miej- 
sca, i ujrzał, że nie było sposobu uniknąć żwiérza: 
na lewo toczyła rzeka głębokie nurty, i za bystro 
płynęła, aby ją przebyć wpław; wystawiałby się 
tym sposobem na daleko większe niebezpieczeństwo, 
którego unikał; na prawo, ostre i prostopadłe ska- 
ły, pochylne dla jaszczurek, lecz niedostępne dla Ka- 
żdego innego Źwićrzęcia; w tyle i na przodzie dro- 
ga, u raczćj ścieżka szóroka, jak ta, na którćj 
Edyp spotkał Lajusa. Niedźwiedź ze swojćj strony 
zastanowił się o dziesięć kroków przed kapitanem, 
zdawający się sam namyślać nad tem spotkaniem 
ze szczególną rozwagą. Kapitan który napotykał 
w swojem życiu mnóstwo tchórzów udawających 
walecznych, pomyślał sobie, że niedźwiedź może 
także o tyle się bał jego, co on niedźwiedzia ; po- 
stapi? więc na jego spotkanie. Niedźwiedź uczynił 
to samo; kapitan zaczynał już mniemać, żę się o- 
mylił w swych domysłach, i zatrzymał się. Nie- 
dźwiedź zaś postępował wciąż.  Niebezpieczeństwo 
stawało się jasne jak dzień; niedźwiedź nie był tym- 
razem tym, który się bardzićj lękał. Kapitan Pam- 
phile ustępował się ile mógł na bok, aby otworzyć 
wolne przejście swemu przeciwnikowi, i nie cofną- 
wszy się jak tylko o trzy kroki wtył, już znalazł 
za sobą skałę; przyparł się do nićj, aby sobie tył 
zapewnić, i oczekiwał z godną uwielbienia przytom- 
nością skutku. 

Oczekiwanie to nie było długie; niedźwiedź będą- 
cy z największego gatunku, przybliżył się do miej- 
sca zkąd ustąpił kapitan Pamphile, poczóm szedł 
prosto na niego. Położenie było krytyczne; była 
to pustynia, kapitan nie mógł liczyć na żadna po- 
moc ludzką, nie posiadał innćj broni, jak swój kij 
służący mu za laskę, sposób do obrony bardzo mizer- 
ny. Niedźwiedź nie był jak tylko dwa kroki od nie- 
go; kapitan wziął swój kij... i machał nim wkoło 
siebie; na ten widok niedźwiedź podniósł się na tyl- 
ne łapy i zaczął tańcować.... Byłto niedźwiedź przy- 
swojony, który urwawszy się z łańcucha, uciekł z 
Nowego Jorku, gdzie miał ien honor popisywać się 
swym talentem przed panem Jackson prezyden- 
tem Stanów Zjednoczonych. Kapitan Pamphile za- 
pewniony ta gotowością swego nieprzyjaciela do 
tańca, spostrzegł nakoniec że niedźwiedź miał ka- 
ganiec, i że kawałek urwanego łańcucha ze sznur- 
kiem wisiał u jego szyi; rozpoznał natychmiast ko- 
rzyść, jaką mógł odnieść z podobnego spotkania 
człowiek, tak jak on przywiedziony do niedostatku; 
ujął więc niedźwiedzia tańcującego za pozostały Ka- 
wałek postronka , uderzył go kijem po mordzie aby 
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zaprzestał tańczyć menueta i udał się razem z nim 
w drogę ku Filadelfii, prowadząc go za sobą jak 
psa na smyczy. 
Po przepędzeniu jeszcze jednój nocy pod gołóm 
niebem, mając za swego stróża niedźwiedzia, kió- 
ry spał przy nogach swego nowego pana, kapitan 
Pamphile wszedł nakoniec wieczorem do miasta Fi- 
ladelfii, zawsze jeszcze sposobem dzikich namalo- 
wany i ubrany, to jest: zasłonięty w pasie prostą 
skórą bobra, i mając za wprowadziciela w towa- 
rzystwo ludzi niedźwiedzia ucywilizowanego. Kapi- 
tan szukał gościnnego domu, lecz nie znalazł ani 
jednego oberżysty, któryby chciał umieścić u siebie 
o jednej godzinie niedźwiedzia i dzikiego człowieka; 
był więc więcćj zakłopotany w pośrodku stolicy 
‘Pensylwanii, aniżeli we wnetrzu lasów nad rzeką 
go Wawrzćńca; gdy w tém ujrzał szynkownią ja- 
sno oświetloną, zkąd wychodziła mieszanina dźwię- 
ku śklanek, hałasu, śmićchu i przeklinań; pomyślał 
więc sobie czyby tam przypadkiem nie znalazł ko- 
go ze swoich ziomków, nadzieja wstąpiła do je- 
go serca, wszedł więc tam z niejaką otuchą, gdy 
nagle zatrzymał się jak przybity do miejsca; gdyż 
pośród tego hałasu, usłyszał znaną piosnkę , śnie- 
waną przez jednego z pijących; pozostał w miejscu 
z wyprężoną szyją i nadstawionem uchem, wątpiąc 
jeszcze, tyle mu się zdawało to niepodobnem; lecz 
wkrótee przy powtórzeniu zwrotki przez cały chór, 
miepozostała mu żadna wątpliwość, miał przed sobą 
współziomków ; postąpił wiec kilka kroków naprzód 
i zatrzymał się znowu, lecz tym razem twarz jego 
przybrała wyraz zadziwienia w najwyższym stopniu; 
nie tylko ci ludzie byli jego współrodacy, nie tylko 
ta piosnka była mu znana, lecz ten który ją śpie- 
wał, był to Polikar. Osada okrętowa z Roxolany 
przejadała i przepijała jego ładunek w Filadelfii 
Kapitan Pamphile niewahał się ani na chwilę co 
miał przedsięwziąć ; dzięki golarzowi i malarzowi 
dzikiego rozbójnika, niemógł być poznanym nawet 
od swego najlepszego przyjaciela; otworzył więc 
śmiało drzwi od szynkowni i wszedł ze swoim nie- 
dźwiedziem. Powszechne hurra przywitało nowo- 
przybyłych. Wątpliwość na chwilę opanowała ka- 
pitana Pamphile, zapomniał jak ma nakazać mu, 
aby rozpoczął taniec i resztę popisów, lecz szczę- 
ściem, pojętny Zwićrz, na widok publiczności, roz- 
począł bez rozkazu sam swoje skoki. Majtkowie 
z zadziwieniem powłazili na krzesła i ławki by się 
temu widokowi lepićj przypatrzyć. Polikar usiadł 
na piecu, i tak widowisko się rozpoczęło. Wszy- 
stko co było w możności nauczyć niedźwiedzia, to 
niedźwiedz kapitana Pamphile umiał; tańczyl menue- 
ta jak Vestris, wsiadał na konia na trzonku od mie- 
tły, ani mnićj ani więcćj jak czarownik, i wskazy- 
wał największego pijaka w kompanii; wszyscy ura- 
dowani byli z tego widowiska, a Polikar oznajmił, 


że jakąkolwiek cenę pan tego niedźwiedzia żądać 
będzie za swego wychowańca, zapłaci mu za nie- 
go na podarunek dla jego czeladzi okrętowój. Po- 
stanowienie to przyjętećm zostało przez powszechne 
wiwat! Wniosek był powtórzony na prawdę , ka- 
pitan żądał dziesięć talarów za niedźwiedzia. Polikar 
który był w sztosie wspaniałomyślności, ofiarował 
mu piętnaście, aby tylko natychmiast przeszedł w 
posiadanie zwićrzęcia; co zaś do kapitana Pamphile, 
wyszedł cichaczem podczas powtórnego przedsta- 
wienia sztuk niedźwiedzia, czego majtkowie zaba- 
wą zajęci, nie tylko że nie uważali, ale nawet żaden 
najmniejszego podejrzenia nie powziął. 

Tymczasam kapitan Pamphile nie tracił czasu, 
wszedłszy do szynkowni, jednóm okiem patrzył na 
popisującego się niedźwiedzia, a drugićm liczył 
majtków; wszyscy aż do ostatniego byli w izbie 
szynkownćj; był więc pewnym, że ani jeden niezo- 
stał na statku; Double-bouche jeden tylko nieznaj- 
dował się w tem zgromadzeniu; kapitan wniosko- 
wał, że go zostawiono na okręcie z bojaźni, aby 
nie nabrał chęci uciekać do Marsylii; tym sposo- 
bem przez to wyrachowane wyrozumowanie kapitan 
Ramphile obrócił swe kroki ku zatoce. Przybywszy 
do portu rzucił badawczym wzrokiem na wszystkie 
statki będące na kotwicy, a pomimo ciemnej nocy, 
rozpoznał o pięćset kroków od siebie Roxolanę ko- 
łysząca się spaniale od igrających bałwanów mor- 
skich; nie ujrzał ani jednego światła na pokładzie, 
nic coby oznaczało że statek zamieszkały. Kapitan 
odgadł wszystko. Bez straty czasu, rzucił się w 
wodę i popłynął w cichości ku stronie okrętu. 

Kapitan Pamphile dwa razy okrążył statek Roxo- 
lana, aby się zapewnić czy nikt nie czuwa na po- 
kładzie, poczem wśliznął sie na maścik, na sztabie 
leżący, uchwycił drabinkę sznurową i zaczął po niej 
wstępować, zatrzymując się na każdym stopniu i 
nadstawiając ucha, czy nie usłyszy jakiego głosu; 
lecz naokoło panowało głąbokie milczenie. Kapitan 
postąpił jeszcze jeden krok wyżćj i stanął na po- 
moście swojego okrętu; tu dopićro zaczął wolnićj 
oddychać, był nakoniec jak gdyby u siebie. 

Pićrwszą czynnością kapitana Pamphile było, zmie- 
nić swój ubior, ten albowiem który miał na sobie, 
przybliżał się zanadto do naturalnego, i mógł ła- 
two zaprzeczać tożsamości jego osoby; zeszedl więc 
ne dół do swego dawnego pomieszkania, gdzie zna- 
lazł wszystko na swojćm miejscu; jedynę odmianę 
znałazł, że Polikar wszystkie swoje rzeczy tam ka- 
zał poznosić, a jako staranny człowiek, zapakował 
wszystkie rzeczy kapitana w tłómok. Porządek da- 
wny zachowany był do tego stopnia, że kapitan 
nie potrzebował jak tylko wyciągnąć ręke, gdzie zwy- 
czajnie kładł zapałki fosforyczne, aby znaleźć je na 
swojém miejscu; tym sposobem przy dziewiątćj pró- 
bowanćj zapałce, miał u siebie światło. Zajął się 


natychmiast toaletą; było to już wiele wziąć w 5o0- 
siadanie statek, lecz pozostawało mu ugruntować się 
w swoim duwnym stopniu; rzecz ta była trudua do 
wykonania; kapitan za pomocą wody i serwety, po- 
zbył się przez mocne tarcie ozdób malowanych na 
swojćj twarzy, przejrzał się następnie w źwierciedle, 
a chociaż twarz jego bardzo mało była zajmująca, 
czuł jeduak wewnętrzne ukontentowanie, widząc się 
znowu takim samym jak go dawniej wszyscy znali. 
Po tćj pierwszej przemianie kapitan rozpakował 
swój tłómok, ubrał sią kompletnie, zatknął za pas 
pistolety ozdobione śróbrem, zgasił światło i wszedł 
na pokład okrętu; znałazł tam tę samę samotność i 
cichość. Double-bouche nie pokazał się jeszoze; szczę- 
ściem że kapitan Pamphile wiedział gdzie go ma szu- 
kać, znając jego zwyczaje; postąpił więc bez waha- 
nia ku schodom prowadzącym do kuchni; zchodził z 
uwagą i w cichości, & przez otwarte drzwi spostrzegł 
Że zajęty gotowaniem kolacyi składającej się z ka- 
wałka świćżego sztokfiszu. Zidaje się, że w momen- 
cie gdy kapitan Pamphile nadszedł, ryba dochodziła 
do stopnia zupełnej gotowości, ponieważ Double-boucne 
ukończył nakrycie stołu, wyłożył rybę z rondla na 
talórz , postawił go na stole, wypił miarkę wódki, a 
bojąc się aby mu nie brakło napoju podczas przygoto- 
wanćj biesiady, wziął dzbanek, wyszedł przez drzwi 
prowadzące do składu wina. Kolacyja była zupełnie 
gotowa, a kapitan czuł głód, wszedł i usiadł do stołu. 
Bądź że kapitan od piętnastu dni nie kosztował po- 
traw europejskich, pądź że Double-bouche miał szcze- 
gólny talent w sztuce, którą przygotowywał sam dła 
siebie jako amator; dosyć że ten który z tego korzy- 
stał, chociaż nie było sporządzonćm dla niego, zna- 
lazł potrawę wyborną i nie był leniwy w jedzeniu; 
a gdy był najbardnićj zajętym, usłyszał za sobą krzyk, 
obrócił głowę i ujrzał jak Double-bouche stał na pro- 
gu drzwi oniemiały, blady i nieruchomy; miał kapita- 
na Pamphile za zjawisko ducha: chociaż ten oddawał 
się czynności, należnej wyłącznie tylko do mieszkań- 
ców tego świata. — »Czemuż tak stoisz hultaju,» rzekł 
kapitan. »Obaczmy cu tam robiłeś? nie widzisz że pra- 
wie umićram z pragnienia? dawaj żywo pić!»— Double- 
bouche czuł że kolana pod nim drzały, a zęby szczę- 
kały. — »Do kogoż ja to gadam,» mówił dałćj kapi- 
tan nadstawiając śkłankę. Double-bouche przybliżył się 
z takim wstrętem, jak gdyby szedł na szubienicę, 
chciał być posłusznym, lecz z wielkiego strachu roz- 
lćwał wino, połowę lał do śklanki, a połowę na zie- 
mię; kapitan udał jakby nie postrzegł jcgo niezgrabno- 
ści, przyłożył śklankę do ust i wypił z wielkim sma- 
kiem. »Łotrze!» rzekł: »widać, że znasz się na do- 
brych rzeczach, a zkądże masz to wino, powiedz 
panie piwniczy?»— »To ,» odpowiedział Double-bouche, 
będąc na ostainim szczeblu przestrachu, »to z trzecićj 
beczki na lewo.» »Aha, to jest Bordeau Lafitte., Ty lu- 
bisz Bordeau Lafitte ?... Pytam się ciebie czy lubisz 
Bordeau Lafitte 2... Odpowiadaj że przecie.» »Lnbię» 
odpowiedział Double-bouche, »lubię kapitanie... tylko...» 
»Tylko hez wody nieprawdaż?» rzekł kapitan, va 
więc pij je tak czystóm, jak jest, moje dzićcię.» — To 
mówiąc wziął zjego rąk dzbanek, nalał drugą śklan- 
kę wina i podał mu. Double-bouche wziął ją, wahał 
się jeszcze kilka chwil, potóm nabrawszy rozpaczli- 
wćj odwagi: »Zidrowie wasze kapitanie!» rzekł maj- 
tek kucharz'i połknął śklankę pełno nalaną , wpatru- 
jąc się mocno w kapitana. Skutek wina był prędki, 
Donble-bouche przyszedł do przytomności. vA więc,» 
rzekł kapitan, którego baczności nieuszło polepszenie 
w sile fizycznej i moralnćj kucharza okrętowego, 


»teraz gdy wićm twój gust do sztokfiszu i do Bordeau 
Laffitte, mówmy cokolwiek o naszych okolicznościach. 
Co się tu stało odkąd ja opuściłem statek?» — »Ka- 
pitanie! mianowali Polikara na waszem miejscu.» = 
»Patrzaj,» —# Potóm ułożyli popłynąć do Filadelfii, 
zamiast powrócić prosto do Marsylii, aby iam sprze- 
dać połowę ładunku.» — »Anim myślał o tém.» -- yA 
nawet już przedali, i od trzech dni przejadają to co 
nie mogli przepić.» — »Tak, tak,» odpowiedział kapi» 
tan; »widziałem ich przy robocie.» = »0Otoż i wszy 
stko kapitanie.”— »Łotry! lecz zdaje się że dosyć te- 
mu. A kiedyż mają edpłynąć ?> — »Jutro.» — yJutro? 
w sam czas przybyłem; słuchaj Double-bouche, mój 
przyjacielu, ty lubisz dobrą kolacyją?” — wvTak jest 
kapitanie lubię.»— „Dobrą pieczeń wołową %» — vTak- 
że lubię.» — »Pieczone ptaszki?» — »W każdym cza- 
sie kapitanie» — »A Bordeau Laffite?» — »vĄŻ do 
śmierci!» = »A więc Double-bouche mój przyjacieln, 
mianuję cię kuchmistrzem na okręcie Roxolana z pen= 
Byją sto talarów na rok i dwudziestą ezęścią zdoby- 
czy.» — »Czy doprawdy ?» zapytał Double-bouche. — 
»Daję ci słowo honoru» odpowiedział kapitan. — „Przyj 
muję kapitanie, a coż potrzeba abym czynił 27— Trze- 
ba milczóć.» — vBardzo łatwo.» — »Nikomu nie mówić 
że ja żyję.» — »Bardzo łatwo.» — rA w przypadku 
gdyby jutro nie odjechali, abyś mi przyniósł gdzie będę 
ukryty, cokolwiek z tego dobrego sztokfiszu i tego 
wybornego Bordeau Lafitte.» — yZ całego serca! A 
gdzie się ukryjecie kapitanie ?»— »W składzie prochu, 
a to na przypadek, jeżeli mój zamysł się nie uda wy- 
sadzić was wszystkich w powietrze.» — vDobrze ka- 
pitanie, będę się całą siłą starał, abyście byli ze mnie 
kontenci.» — »Więc rzecz skończona »— »Tak jest 
kapitanie.» — »Przyniesiesz mi awa razy na dzień 
sztokfiszu i Bordean?»— »vTak jest kapitanie.» — „A 
więc dobranoc,“ — „Dobranoc kapitanie, życzę snu 
dobrego.“ 

Życzenie to dla kapitana było niepotrzebne, nasz 
godny marynarz jakkolwiek był zahartowanym i sil- 
nym, upadał ze znużenia; wszedłszy więc do skła- 
du prochu, i drzwi od środka za sobą zamknąwszy, 
zaledwie sobie zdołał urządzić miejsce zamiast łóżka 
pomiędzy dwiema beczkami i podsunąć baryłkę pod 
głowę; położył się wysilony i zasnął głęboko| i 
spokojnie, jak gdyby nie opuszczał swego okrętu przez 
okoliczności dopiero co opisane. Kapitan spał dwana- 
ście godzin jednym ciągiem; gdy się obudził, poczuł 
po poruszeniu Roxolany, że się udał w dalszą podróż; 
podczas jego snu, okręt podniósł kotwicę i odpływał 
na wysokie morze, ani domyślając się nawet przy- 
bytku kapitana. W pośród hałasu i zamieszania, któ- 
re towarzyszą zawsze odjazdowi; kapitan usłyszał 
szorowanie po drzwiach swego ukrycia; byłto Double- 
bouche, który mu przynosił racyją. 

— „A cu mój synu, rzekł kapitan, „jużeśmy od- 
płynęli 24—, Tak jest kapitanie. *'— „A dokąd?“— „Do 
Nantes'— „Gdzież jesteśmy? *— „Na wysokości Reedy 
Island.“ — „Dobrze, czy wszyscy są na pokładzie? 
— „Tak jest, wszyscy. '= Nie zwerbowali nikogo ?— 
„Zwerbowali kapitanie niedźwiedzia.“ — „Dobrze, 
kiedyż będziemy na wysokićm morzu ?“— „Tego wie- 
czora; mamy bardzo pomyślny wiatr, a pod Bombay 
Hook będziemy mićć przypływ morza.* — „,Dobrze, 
któraż godzina teraz?“ — „Dziesiąta.“ — „Jestem 
zupełnie zadowolony twojćm postępowaniem i twoją 
usłużnością, i dodaję ci sto liwrów do twojćj pensyi,'* 
— „Dziękuję kapitanie.“ — „Teraz wysuń się ztąd 
Żywo i przynieś mi obiad o szóstćj godzinie.“ — 
Double-bouche uczynił znak, że będzie Ag 
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rozkazowi, i 
kapitana. 

Dziesięć minut potém, gy Kapitan skończył śniada- 
nie, usłyszał krzyk swego powiernika, rozpoznał na- 
tychmiast po odstankowym odgłosie, że był karany. 
Naliczył dwadzieścia pięć razów z niemiłą niespo- 
Kkojnością i miałsprzeczucie, które odpowiadało karze 
odbiéranéj przez jego powiernika. Jednakowo gdy ha- 
4as ustał, i nic nie oznaczało szczególnego wypadku 
na pokładzie, a Roxolana płynęta swoją drogą, nie- 
spokojność go opuściła. — W godzinę potóm poznał 
po toczeniu się statku, że powinien być na wysoko- 
ści Bombay-Hook, gdyż poruszenie upływem morza, 
nastąpiło po przypływie. Dzień cały tym sposobem 
przeszedł, Około godziny siódmej wieczorem zasz0- 
rowano na nowo po drzwiach prochowni; kapitan Pam- 
phile otworzył, a Double-bouche wszedł do niego po 
raz drugi. „Ach! mój synu,“ rzekł kapitan, „co tam 
nowego na pokładzie £**— „Nic kapitanie. *— „Zdaje 
mi się, żem cię słyszał śpiewającego piosnkę żuło- 
śliwą, którą dobrze znam? — „Ah! tak tego rana.'* 
— „Aha! tak. * — „Dali mi dwadzieścia pięć dyscy- 
plin. "= „A te za co? Opowiedz mi rzecz całą.“ — 
„Za co? Oto za to, że mię widzieli tutaj wchodzą- 
cego, i pytali co tam robiłem.“ — „„Są bardzo cieka- 
wi; a co im odpowiędziałeś tym ciekawym natrętom?* 
— „Odpowiedziałem, że chodziłem kraść proch do 
robienia rac. * — „I za to dali ci dwadzieścia pięć 
dyscyplin?“ — „Bierz ich licho, jednak to nic nie 
szkodzi, lada wiatr to prędko wysuszy.“ — „Sto li- 
wrów więcej na rok za te razy któreś otrzymał.“ — 
„Dziękuję kapitanie. '— „A teraz zrób sobie lekkie 
nacieranie rumem zewnątrz i wewnątrz i idź spać. 
Niemam potrzeby powiedzićć ci gdzie jest rum. — 
„Nie kapitanie.“ — „Bądź zdrów mój waleczny.* — 
„Dobranoc kapitanie.'*— „,Ale, ale, gdzie teraz je- 
steśmy 2 — „Przechodzimy pomiędzy przylądkiem 
May a przylądkiem Haclopie.** — „Dobrze, dobrze! 
— rzekł kapitan— „we trzy godziny będziemy na 
morzu;** poczem Double-boucke zamknął drzwi, z0- 
stawując go w pełnej nadziei. 

Cztery godziny upłynęły bez Żadnej odmiany w 
położeniu osób obnstronnych, składających osadę Ro- 
xolany, tylko że upływały wolnićj i napełniały 
niespokojnómi troskami kapitana Pamphile. Przysła- 
chiwał się z natężoną uwagą rozmaitym odgłosom, 
które mu wskazywały co się działo wokoło niego i 
nad nim, słyszał majików Mładących się spać w ha- 
makach, widział przez szczeliny w drzwiach jak ga- 
sili światło i wkrótce uważał że się wszystko uci- 
szyło; poczćm nastąpiło chrapanie, a kapitan Pamphi- 
qe przekonany, że może się już odważyć wyjść ze 
swego ukrycia, otworzył drzwi od prochowni i wzniósł 
głowę nad pomost; cichość panowała wszędzie, jak 
w sypialni klasztornej. * Kapitan Pamphile wszedł po 
sześciu schodach prowadzących do kajuty kapitańskiej 
i postąpił ostrożnie 'ma palcach aż ao samych drzwi, 
znalazł je na wpół otwarte, zatrzymał się moment 
aby odetchnąć,'poczem spojrzał do środka. Pomieszka- 
nie było oświetlone tylko przez słabe promienie księ- 
Życa; oświetlały one człowieka przechylonego w o- 
knie, z tak natężoną uwagą na jakowyś przedmiot 
spoglądającego, że nie słyszał nawet kapitana Pamphi- 
łe otwierającego drzwi i zasuwającego je za sobą na 
rygiel. To szczególne zajęcie się tego, z którym miał 
mieć do czynienia, i w którym doskonale rozpoznał 
Polikara, chociaż był do niego tyłem obrócony, od- 
mieniło cały plan w zachowaniu się kapitana Pampbi- 
le, wetknął napowrót za pas pistolet, który w poło- 


wyszedł zachwycony zachowaniem się 


wie już był wyciągnął, przybliżył się wolno i po el- 
chu do Polikara, zutrzymując się za każdym krokiem, 
nakoniec, gdy się już do niego samego przybliżył 
nauczony postępowaniem zdradzieckićm, którego sam 
był ofiarą w podobnej okoliczności, pochwycił Polika- 
ra jedną ręką za kołnierz od surduta, a drugą za 
spód pantalijonów , podniósł go do góry nogami, tak 
jak to pićrwćj czuł wykonywanem na sobie, i wprzód 
nim miał czas uczynić jakikołwiek opór, wysłał go 
do obejrzenia bliżej przedmiotu, na który z takićm 
zajęciem patrzył. Poczém widząc, że ten wypadek 
nie przerwał snu spokojnej osadzie, i że Roxolana 
wciąż toczyła się jednostajnie po morzu, położył się 
spać spokojnie w swoim hamaku, który tem bardziej 
oceniał, że już od niejakiego czasu w nim nie sypiał, 
i zasnął wkrótce snem sprawiedliwych. ; 

Tymczasem przedmiot na który Polikar całą swoję 
uwagę zwrócił, był pies morski zgłodniały, płynący 
za torem okrętu w nadziei, czy nie wypadnie dla nie- 
go w pokarm cokolwiek. 


Nazajutrz równo ze dniem kapitan Pamphile wstał, 
zapalił fajkę i wszedł na pokład. — Majtek będący 
na straży, przechadzając się wzdłuż: i poprzek okrę- 
tu dla zagrzania się od zimną porannego, widzi pod- 
noszącą się najprzód głowę, poczem ramiona, piersi, 
a nakoniec nogi, — zatrzymuje się jak osłupiały, my- 
śląc że to sen; majtkiem tym był Jerzy, któremu ka- 
pitan przed piętnastą dniami kazał wytrzepać suknie. 
Kapitan przeszedł około niego, nie dając wcale ba- 
czności na jego zadziwienie, i usiadł podług dawnego 
zwyczaju na ławeczce; przeszło tym sposobem pół 
godziny, gdy inny majtek wszedł na pokład zluzo- 
wać pićrwszego ze straży, lecz zaledwie się pokazał, 
stanął jak wryty spostrzegłszy kapitana. Mówiono , 
że ten walećzny marynarz posiadał jak Perseusz gło- 
wę Meduzy. — -„„Nuże!* zawołał kapitan Pamphile 
po chwili milzenia... „co ty robisz Baptysta ? nie zlu- 
zujesz-że lego walecziego Jórzego, który przemarzł 
od zimna ;... już od trzech godzin jest na straży... co 
to ma znaczyć... prędzej... prędzej, spieszcie się tro- 
szkę!* Majtek wykonał z machinalnem posłuszeń- 
stwem ten rozkaz i zajął miejsce swego towarzyszą, 
„Tak sięnależy'*— mówił dalćj kapitan... „każdy przyj- 
dzie na kolćj, to bardzo sprawiedliwie... teraz przy- 
bliź się Jerzy, mój przyjacielu, weź moję fajkę, któ- 
ra zgasła, zapal ją, i niech wszyscy razem mnie ją 
przyniosą.''— Jerzy drzący, wziął fajkę zeszedł po scho- 
dach zataczając się jak pijany pod pomost i pokazał się 
wkrótce, z fajką zapaloną w towarzystwie całej osa- 
dy cichćj i oniemiałej z podziwienia. Majtkowie uszy- 
kowali się na pokładzie, nie wymówiwszy żaden ani 
jednego słowa.. 

Natenczas kapitan Pamphile wstał i przechadzał się 
po statku z jednego końca na drugi, wszćrz i wzdłuż 
jak gdyby nic się było nie wydarzyło; przy każdym 
przechodzie majtkowie ustępowali. się przed nim, jak 
gdyby jego dotknięcie się było dla nich śmiertelnćm , 
a tymczasćm nie miał nawet żadnćj broni przy sobie, 
był sam jeden, gdy ich było siedmdzisięciu, i mieli 
pod swoją mocą cały arsenał Roxolany. W końcu 
kwadransa tego cichego przeglądu, kapitan zatrzymał 
się przy skrzydle szeregu, spojrzał naokoło siebie, i ze- 
szedł po schodach; wszedł do swego gabinetu i roz- 
kazał dać śniadanie. Double-bouche przyniosł mu ka- 
wałek wybornie sporządzonego sztokfiszu i butelkę 
Bordeau Laffitte.. Wszedł już w służbę kuchmisirza. 
Była to jedyna odmiana na statku Roxolana w prze- 
jeździe z Filadelfii dc Hawru, gdzie wylądował po 
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trzydziestu dniach szczęśliwej żeglugi, — wylądowując 
jednego człowieka mnićj, lecz o jednego niedźwiedzia 
więcej: 


Pytanie. 


Śród mnogich Fziraw © rozprzeczek wiela , 
Uczeń zapytał nauczyciela: 
Niech mi pan powić, gdyśmy w to już przyśli: 
Czy myśl zideiczy ideja z myśli? 
Głęboko pytasz, nauczyciel rzecze, 
Oddawna o têm rozmaicie bają; 
Pićrwej twój rozum niech tego dociecze: 
Co było wprzódy: czy kura czy jajo? 


Wiadomości literackie. 


Ze Lwowa: Tygodnika rolniczo - przemysłowego T. 
W. Kochańskiego wyszedł nr. óty i zawiera: 
1) Sprawozdanie z dziewiątego zgromadzenia niemiec- 
kich gospodarzy, odbytego w Wrocławiu na dniu 
8mym września r. z. (Ciąg dalszy. 2) O przyczynach 
złego stanu prywatnych lasów. (Dokończenie.) 5) © 
wystawie płodów przemysłowości w Wiedniu. Przez 
Józefa Żywickiego. (Ciąg dalszy.) 4) Doświadczo - 
ne lekarstwo na stowrzód (motylicę) u bydła i owiec. 
2) Wiadomości handlowe. : 

Dzieńnika mód paryskich pod redakcyją Tomasza 
Kulczyckiego, wyszedł nr. 4tyi zawićra, prócz 
mód następujące szczegóły: 1) Zbrodnia i wyrok 
przysięgłych. (Ciąg dalszy.) 2) Prolog z dramatu 
historycznego „Jerzy Lubomirski.'* — przez K. Szaj- 
noche. 
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Ostatnie chwile dziewicy Orleańskiej. 
Kwż nie podziwiał „Dziewicy orleańskiej'* na scenie! 
Wszakże dziewica Orleańska na scenie a w historyi, 
są to dwa wcale różne zjawiska. Sentymentalne ser- 
ce poety nie mogło znieść rozdzierającćj prawdy dzie- 
jów, i zamiast w ręku nieprzyjacioł, na stosie, dało 
jéj skonać zwycięzko, na polu sławy, wpośrodku swo- 
ich — szczęśliwćj. Tymczasem w dziejach spełnia ona 
do dna męczeński kielich swojego wielkiego posłan- 
nictwa, a ostatnie jej chwile, jak nam je Barante w 
„„Historyi książąt Burgundzkich'* przedstawia, należą 
do najtraiczniejszych scen dziejów ludzkich. Pojma- 
ną przez żołdaków książęcia Bretańskiego , wykupili 
ją sóbie Anglicy od nich, nie chcąc żadną miarą do- 
pnścić, aby pogromczyni hardćj Brytanii, od cudzych 
rąk ginęła. Jakoż uwzięli się okrutnie ją zamordo- 
wać, a dlia tém dłuższego pastwienia się nad nią, 
włóczono ją zr*zu po różnych więzieniach i dopićro 
po sześciomiesięcznój niewoli przyprowadzono ją do 
Rouen i oddano pod sąd biskupowi z Reauvais, Pio- 
trowi Cochon. Ten wraz z kilsu pomocnikami, i li- 
cznóm zgromadzeniem „,doktorów** wytoczył prze- 
ciw nićj naprzód sprawę 0 czarnoksięztwo, o związ- 
ki z szatanem, 0 zczarowanie króla i t. p., lecz gdy 
na wszelkich zwykłych dowodach czarodziejstwa zby- 
wało, musiano poprzestać na mniejszych oskarzeniach, 
mianowicie na obwinieniu ją o noszenie męzkich su- 
kień, co podług wyobrażenia trybunału, jawną obra- 
zą bożą było. Zą tenże występek została dziewica 
na wieczne więzienie o chlebie i o wodzie skazaną, a 
oraz była zmuszoną wyprzysiądz się Ra zawsze snkień 
Mmęzkich, których powtórne użycie naraziłoby ją na 

arę niepoprawnych zbrodniarzy przeciw Rogu, 


to jest na śmierć w płomieniach. Już się Anglicy lękaif, 
iż ofiara im uszła, ale podstępni sędziowie cieszyli 
się nieochybną nadzieją popadnienia Joanny w karę 
niepoprawnych. Widząc zaś, iż dziewica w 
więzieniu żadnćj ochoty dc przybrania męzkich snkieft 
nie okazywała, wykradziono jej suknie żeńskie, podło= 
żono natomiast męzkie, i czatowano skrycie, kiedy 
zmuszona do wychylenia się z łoża, przywdzieje mi- 
mowolnie ten jedyny pozostawiony strój męzki. Stało 
się to nareszcie, a natenczas Anglicy w radość! sę- 
dziowie uznali ją za niepoprawną, i winną śmier- 
ci, i zapowiedziano jćj blizkie stracenie na stosie. 
„O Boże! wskrzykuęła biedna dziewica, zalewając 
się łzami i targając sobie włosy w rozpaczy „spalić 
w popiół to ciało, które tak jest czyste! i nigdy nic 
nieczystego nie znało! Wolałabym, aby mi raczej 
siedim razy głowę ścinano!.../” A po chwili, nspoko- 
iwszy się, rzekła do nawidzającego ją księdza: „Ach, 
ojcze Piotrze, gdzieżto ja dzisiaj będę?“ — „Jakto , 
czyż nie masz nadziei w Bogu?“ odpowiedział zaga. 
dniony. — „Ach tak jest“ — ozwała się-- „tak jest, 
mam w Bogu nadzieję, iż wkrótce będę w raju. — 
Przybywszy zaś na plac tracenia: ,,O, Rouen, Rouen* 
— zawołała — „w twoichże to murach umićrać mn- 
szę!*— (Gdy przy odczytaniu wyroku, sędzia kró- 
lowi francuzkiemn, Karolowi VII przyganiał, że za- 
ufał czarodziejskim sztukom dziewicy, przerwała mu 
Joanna, mówiąc: „Praw mi o mnie, a nie o króln. 
Król Karol jest dobrym Chrześcijaninem. i mogę przy- 
siądz że to najszlechetniejszy z rycerzów!* Tak da- 
lece przekaczała ona mu jego niegodną i niewdzię- 
czną opieszałość we wstawieniu się za nią u króla an- 
gielskiego! W końcu uklęknęła przed siosem i modliła 
się tak rzewnie , iż sami nieprzyjaciele tego widoku 
znieść nie mogli, i ze łzami odeszli. Na jéj żądanie 
podano jej naprzód krzyż drewniany, który gorąco n- 
całowała, a potem posłano po krzyż kościelny. Nim 
sen przyniesiono , znudziła się straż angielska i rze- 
kła: „Cóżio, pocóż będziem czekali, czyż mamy tu 
z nią jeść obiad. Dalćj, kacie, bierz się do dzieła! 
Zaczem porwano ją coprędzćj, zawleczono ją prze- 
mocą na stos i podłożono ogicń, „W górę, w górę 
krzyż rzymaj»—biagała nieszczęśliwa stojącego przed 
sobą księdza— „abym go mogła widzićć śród płomie- 
ni, i mów, mów ze muą modlitwę!“ — Wreszcie rze- 
kła jeszcze „0 Jezu! Jezu!'*— i juź jéj nie widziano. 
A gdy wszyscy do domu się rozchodzili, sami Angli- 
cy skruszeni widokiem jéj bogobojnćj śmierci, roz- 
mawiali pomiędzy sobą: „,„Byłio męczeński koniec, i 
dziękujemy Bogu, że nam nań patrzyć dozwolił, gdyż 
byłato zaiste święta dziewica.” 

Mniejsza o piosnkę byle ochota do śpie- 
wania. To dawne przysłowie sprawdziło się naj- 
dowodnićj na północnych Amerykanach: i ich spiew- 
ce narodowćj, zwanćj Yankee doodle, która osobliwszym 
sposobem u nich się upowszechniła. Gdy kraje Półno- 
cnćj Ameryki jeszcze koloniją angielską były, a An- 
glija z Francyją w Kanadzie wojowała , musieli także 
PółnocnigAmerykanie przystawić posiłkowe milicyje 
na tę wojnę. Lecz, Boże! cóżto za niezgrabna, 0b- 
darta, komiczna armija była! Najpoważnięjsi jene- 
rałowie angielscy musieli pękać od śmiechu na jéj 
widok, a niejaki dr. Stelbury, lekarz sztabowy a przy- 
tem słynny w całćm angielskiem wojsku żartowniś, 
słysząc niesodziwą muzykę wojenną milicyj amery- 
kańskich, ułożył na pozor w obréj chęci, lecz rze- 
czywiście dła wyśmiania Amerykanów, słowa i nutę 
piosnki szydebnćj, którćj jednemu z amerykańskich 
oficerów jako najsławniejszego w armii angielskiej 
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marszn, do użycia go także w pułkach amerykańskich 
udzielił. Amerykanom podobała się ta nuta, Anglicy 
śmieli się z nich do woli — lecz we 20 lat później, 
przy dźwiękach téjże samćj piosnki szydebnćj musia- 
ła cała armija angielska pójść w niewoię wojenną do 
obozu zwycięzkich Amerykanów. T 
Konie i wilcy. W rossyjskieh „stepach, na któ- 
rych jak wiadomo liczne stada koni się pasą, znaj- 
duje się także wiele wilków, które często ataki do 
koni przypuszczają. Te walki końezą się zazwycząj 
bardzo krwawo, ponieważ wilcy nie zawsze dość 
wcześnie z porwanym łupem ujść zmogą, a konie krwa- 
wym nieraz mszczą się zaich napaść odwetem. Przy 
pierwszym alarmie nadciągającej czeredy wilków sku- 
pia się całe stado w ścisłą kolumnę, biorą Źrebięta 
do środka, i postepuje ze rżeniem naprzód. Najśmiel- 
sze ogiery odłączają się nawet z szeregów i cwału- 
ję pojedynkiem naprzeciw wilkom. Spotkawszy się, 
skacze wilk ogierowi na piersi, lecz kilka silnych 
wierzgnień pzedniemi nogami rzucają drapieżnego na- 
pastnika o ziemię. Potem chwyta go ogier za kark 
zębami i potrząsa nim w powietrzu, juk pies, gdy 
szczura złapie. Niekiedy zdarza się że ogier przy- 
klęka na powalonym nieprzyjacielu. Skoro zaś tak 
szczęśliwie piórwszemu navarciu wilka się oparł, iza 
kark go uchwycił, zbiega się całe stado „i termosi 
bićdnego wilka po śniegu, aż dopoki nie zginie. 
Niechże jednak wilkowi powiedzie się uchwycić konia 
za gardzićl, natenczas przeżre ją w oka mgnieniu. 
Dlatego też koñ broni się z wściekłością, a wilcy, 
chociażby ich daleko więcćj niż koni było, skoro tyl- 
ko stado w porządnym szyku bojowym przeciw sobie 
wyruszające ujrzą, natychmiast trwożnie uchodzą. 
Zamiast okien sklannych w cieplarniach 
zaprowadzają teraz pewną białą ciehką materyję ba- 
wełnianą, która wzrost roślin przysparza, nie jest tak 
krucha jak śkł0, a zatém i mniej kosztuje. Czegoż wię- 
cej potrzeba, aby je powszechnie zaprowadzić? Za po- 
mocą pokostu, składającego się z 4 uncyj utartego na 
proszek suchego séra, 2 uncyj ugaszonego wapna 
i 4 uncyj zgotowanego oleju nadaje się tćj materyi 
zupełnej przezroczystężgi.i dychtowności, która ją 0d 
deszczn ochrania. Oftj łączy się bez trudności z re- 
sztą składowych części tych nowych osłon, które bez 
wątpienia wkrótce wszędzie po ogrodach się upo- 
wszechnią. r . 
Początek toastów. Angielski zwyczaj wzno- 
szenia toastów czyli wiwatów przy stole, pochodzi 
ztąd, iż w Anglii zazwyczaj w każdy dzban piwa 
kawałek przypieczonego chleba wrzucano, który się 
toast nazywa, a temu się dostaje, kto ostatek wypije. 
Owoż jednego razu, gdy sławna Anna Bolena, naj- 
piękniejsza kobiéta swojego wieku, w łazience się ką- 
pała, panowie z jéj orszaku, chcąc się jéj przypodo- 
bać, zaczęrpnęli każdy po śklaĥńce z wanny i wypili 
tę wodę kąpielową. Tylko jeden nie chciał tegóż u- 
czynić, a zapytany o powód, odpowiedział: »Ja sobie 
toast zachowuję.» ~ A 
Niebezpieczny wynalazek. Co teżwnasi pa- 
nowie »wykonawcy sztuki szewskićj» powiedzą, sły- 
sząc, iż ich srarożytnemu jak świat rzemiosłu, już 
bardzo blizki jest koniec? Oto niejaki p. Emanuel 
Stolwit w Edymburgu wynalazł machinę, która sama 
trzewiki i bóty ze skóry, sukna i wszelakićj materyi, 
dla pań i panów , fabrykuje. Te początkowe wyroby 
wyglądają dotąd jeszcze wprawdzie nieco niezgrabnie, 
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lecz p. Stolwit tuszy sobie, iż wkrótce swoję machi- 
nę znacznie wydoskonali. Cena tych machinowych 
butów i trzewików jest o dwie trzecie części tańszą od 
zwykłćj. Machina do robienia butów sporządza dzień- 
nie par 12, machina trzewikowa codzieńnie par 30. 


Środek przeciw otwićraniu listów. Wia- 
domą jest rzeczą, iż zwyczajnym sposobem, bądźto 
lakićm, bądź opłatkami zapieczętowane listy, za po- 
mocą delikainćj, rozżarzonćj sprężynki, lnb też þa- 
ry wodnćj, z łatwością 0iwićrane być mogą. Użycie 
następnego bardzo pojedyńczego środka utrudnia toż 
otwieranie tak dalece, iż chybaby list rozedrzeć po- 
trzeba, aby go módz wyczyiać. Należy zalepić list 
zwykłym opłatkiem, przybijając ten opłatek jak mo~ 
żna najmocnićj do papieru. Po zaschnięciu opłatka , 
trzeba go kilka razy cienką igłą przekłuć, a potem 
bardzo gorącym i dobrze roztopionym lakiem przy— 
pieczętować. Tak zamkniętego listu ani najdelikatniej- 
szą sprężyna ani też para nie otworzy. 

Tancerkć rossyjska. W Paryżu popisuje się 
teraz w wielkićj operze rossyjska tancerka Adryanoff. 
Przy pićrwszćm jéj wystąpieniu, było z początku ci- 
cho, jakby mak posiał; po pićrwszym jéj kroku za- 
częto spoglądać po sobie z zadziwieniem, przy dru- 
gim zaczęto się uśmićchać , przy trzecim — wszczął 
się okropny hałas: FRossyjanie klaskali w patryjoty- 
cznćm uniesieniu, Francuzi śmieli się na całe gardło; 
å coeur-joie, jak oni mówią; byłoto srogie starcie się 
dwóch stron przeciwnych, nowa bitwa Mozajska., — 
Panna Adryanoft tańczy po rossyjsku. Taglioni i Car- 
lotta Grisi przestawały na tańczeniu nogami: Panna 
Adryanoff tańczy zarazem ramionami, głową, noga- 
mi, nito prawdziwe perperuum mobile. — »Żie nam Ros- 
syja naszę ulubioną Plessy zabrała,»— mówi Scribe— 
»można jeszcze przebaczyć; ale że nam Pannę Adry- 
anof zato przysłała, to niegodziwa zdrada! Perfidielo 
— »Jakże się panu nasza Adryanoff podoba ?» — za- 
pytał książę Gagaryn krytyka Gustawa Planche. — 
„„Jakże ma się podobać, kiedy jej nie rozumiems — 
Odrzekł tenże. »Nie umiem po rossyjsku.» 

Wyznanie. W pewnym procesie występowała 
dama jako świadek, ii była przedewszysikićm przez 
sędziego 0 nazwisko i wiek zapytana.  Odrzekła 
więc iż ma lat 28, a potóm opowiedziała całe zda- 
rzenie. Po nićj wystąpił drugi świadek, który tak 
oczywiście kłamał, iż sąd powodowanym się widział, 
zagrozić mu więzieniem, jeżeli najmniejszą niepra- 
wdę powiadomo do aktów poda. Ito nic nie pomogło; 
świaądek' coraz przesudnićj łgać nie przestawał, aż 
wreszcie sędzia woźnego przyzwał, aby go wziął 
natychmiast pod areszt. Na to, przestraszona dama 
postępuje blada i drząca do sędziego i rzecze wzru- 
szonym głosem, iż ma jeszcze coś powiedzićć.... „„Pa- 
nie sędzio, przykład tego fałszywego świadka skru- 
szył mi sumienie; muszę wyznać, iż podałam fałszy- 
we zeznanie do aktów, i sąd zawiodłam...“ — „Racz 
się pani jaśnićj tłumaczyć. *— „Oro, panie prezesie, 
powiedziałam iż mam dopićro lat 28, a ja, rzekła 
zspuszczonóćmi w dół oczyma, mam już z górą lat 32!“ 
— Wszyscy obecni, nie wyjąwszy i sędziów, uśmiech- 
nęli się na to bardzićj prostwduszne niżli ważne wy- 
znanie, a potćm prezes oświadczył, iż mimo wszelką 
surowość prawa, nie jest jeszcze występkiem , jeżeli 
powołane do świadectwa damy, i w obec sądu nieco 
młodszćmi być zechcą. 
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